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Onego czasu rzeki Jezus do Swych uczniów: 
Maluczko, a już Mnie nie ujrzycie, i zasię malucz­

ko, a ujrzycie Mnie, iż idę do Ojca. Mówili te­

dy z uczniów Jego jeden do drugiego: Co to 
jest, co nam mówi. Maluczko a nie ujrzycie 

Mnie, i zasię maluczko, a ujrzycie Mnie, iż idę 

do Ojca? Mówili tedy: co to jest, co mówi: Ma­

luczko. Nie wiemy, co powiada. A poznał Je­

zus, że Go pytać chcieli i rzeki im: O tem się 

pytacie między sobą, iżem rzeki: maluczko, a nie 
ujrzycie Mię, i zasię maluczko, a ujrzycie Mię? 

Zaprawdę zaprawdę wam powiadam, iż będziecie 

płakać i lamentować wy, a świat się będzie we­

selił; a wy się smęcić będziecie, ale smutek wasz 
w radość się obróci. Niewiasta, gdy rodzi, smu­

tek ma, iż przyszła jej godzina, lecz gdy porodzi 

dzieciątko już, nie* pamięta uciśnienia dla ra­

dości, iż się człowiek na świat narodził. I wy 
tedy teraz wprawdzie smutek macie; lecz zasię 
oglądam was, a będzie się radowało serce wasze, 

a radości waszej żaden od was nie odejmie.

Nauka z ewangelji.
Co znaczą słowa Chrystusa: Maluczko, a już 

Mnie nie ujrzycie; i zasię maluczko itd.?

Słowa te wypowiedziane do Apostołów przez 
Chrystusa na kilka godzin przed Jego męką, od­

nosi św. Chryzostom do czasu, jaki upłynął mię­

dzy śmiercią i zmartwychwstaniem; św. Augustyn  

zaś twierdzi, że oznaczają czas między zmartwych­

wstaniem a wniebowstąpieniem i ostatecznym są­

dem i dodaje, że maluczką chwilką jest cały ten 

przeciąg czasu.

Czemu Pan Jezus przepowiedział uczniom 
ich smutki i radości?

Dlatego 1. Aby tem łatwiej znosili cierpie­

nia, jakie na nich spadną. Na złe bowiem, któ­

re przewidujemy, winniśmy być przysposobieni. 

2. Aby wiedzieli, że cierpienia te drobnostką bę­

dą w porównaniu z nieustanną radością, jaka ich 

czeka, tak jak bóle położnicy są srogie, lecz krót­

kie i sowicie się wynagradzają porodzeniem dzie­

cięcia. „Powiedz miM, mówi Chryzostom św., 

gdybyś został obrany królem i przed wjazdem  

do stolicy, gdzie cię czeka korona, miał przeno­

cować w stajni, pozbawionej wszelkich wygód. 

czyżby ci Jto było trudno? Czy nie zniósłbyś 

wszystkiego cierpliwie przez wzgląd, na czekają­

ce cię hołdy i zaszczyty? Czemu więc na tym  

padole nędzy nie mamy chętnie poddać się cier­

pieniom, mając pewną nadzieję, że nas za to 
czeka korona niebieska?**.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Cndoane uzdrsnienie d boiirdes.
Biuro lekarskie w Lurdes, w którem zasiada­

ją także lekarze niewierzący, skonstatowało, że w 
r. 1925 było 14 uzdrowień, w r. 1926 zaś jedno 

nastąpiło, nie dające się wyjaśnić drogą naukową.

Augustyna Augultz Craon cierpiała od lat 12 

na olbrzymi nowotwór. W chwili zanurzenia w 
sadzawce w Lurdes, 21 sierpnia 1926 r., nowotwór 

zniknął wraz z wszystkiemi objawami wtórnymi. 
Obecnie odbyło' się stwierdzenie uzdrowienia tej 
pacjentki, w obecności około 30 lekarzy, także 

niereligijnych.

Prasa francuska podaje także o innym uzdro­

wieniu, stwierdzonem niedawno przez biuro le­

karskie.

W końcu lipca 1925 r., przywieziono do Lour­

des pnnę Rellivot, cierpiącą na gruźlicę kości ze 

skrzywieniem kręgosłupa. Chora od 10 lat nie 
opuszczała łoża i znajdowała się w ostatniem sta- 
djum wycieńczenia. Po zanurzeniu w sadzawce 

odczuła silny wstrząs. Wydawało się jej, że 

wszystkie kości wyciągają się się w stawach, po­
czerń następuje dziwne uczucie błogości. Chora 

może już ubrać się w własnych siłach i wziąć u- 
dział we wszystkich nabożeństwach. W rok pó­
źniej lekarze stwierdzili jej zupełne uzdrowienie.

W ubiegłym roku przybyło do Lourdes z 
pielgrzymkami zbiorowemi 279,000 osób: Tyleż 

przynajmiej osób przybyło oddzielnie; Wśród 

wiernych było 5 kardynałów i 132 arcybiskupów 
Odprawiono 51.000 Mszy sw. rozdano około 1 
miljona komunji.

Obciąłeś Polski
Wzdychałeś za niepodległością

A DZIŚ
zaprzedajesz sówj kraj
KUPUJĄC TOWAR ZAGRANICZNY.

Kupuj towar krajowy.
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Torturowanie dzieci dla film ów sow ieckich.

Sensacyjny proces dw u w ytw órni m oskiew skich.

Przeciw sow ieckiej w ytw órni kinem atografi­

cznej,  .Proletkino" zorganizow anej przez finansis­

tów  -dygnitarzy sow ieckich,w niosła konkurencyj­

ne firm a uG oskino“ skargę do sądu o bezlitos­

ne znęcanie się nad dziećm i. L-i U

Firm a „Proletkino* przygotow yw ała w  jesie­

ni 1926 r. w O desie film pt. „C afe Frankoni". 
W  zdjęciu tern był szereg obrazów z życia bez­

dom nych dzieci.

D yrekcja „Proletkino” w ynajęła całe stada  
dzieci po rublu dziennie od głow y i polecała  
im w ypraw iać najrozm aitsze ew olucje w zim nej 
w odzie m orskiej. D o innych części obrazu  
dzieci te oblew ano na m rozie zim ną w odą z si­

kaw ek strażackich. W iele z tych dzieci rozcho ­

row ało się : zm arło.

„G oskino” dodaje w sw ej skardze iż reżyse­

rzy i reporterzy ,.Proletkina“ ciepło ubrani i do ­

brze odżyw ieni z zadow oleniem przyglądali] się  
tym nieludzkim scenom , Spraw a budzi w całej 
R osji „artystycznej” ogrom ne zainteresow anie.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

nomy inssnumEiiT muzyczny.

z pośród najnow szych — niedaw no w yna ­

lezionych instrum entów  m uzycznych— najbardziej 
na uw agę zasługuje , instrum ent nazw any „violi- 
nofonem ” * Instrum ent tan użyty norm alnie daje  
najcudniejsze tony skrzypiec —  przyczem posia ­

da tą w yższość, że podczas gdy skrzypce w ym a­

gają długoletniej nauki i w rodzonych zdolności 
—  „violinofon“u m oże używ ać każdy bez przy ­

gotow ania dłuższego — otrzym ując odrazu w spa ­

niały efekt

N ow ow ynaleziony instrum ent posiada jeszcze  
tą w yższość, że m ożna go używ ać naw et w naj­

obszerniejszych salach koncertow ych— o ile zało ­

ży się nań tubę w rodzaju tuby gram ofonow ej —  
w tedy bow iem  głc  s violinofonu nabiera nadzw y ­

czajnej siły i efektu. Fotograf ja nasza przedsta ­

w ia now ow ynaleziony instrum ent —  oraz jego  w y ­

nalazcę.

M ały guziczek przyczyną w ielkiego 

zm artw ienia.

Tajem nicza kasetka.

Były m inister francuski O livier Taigny pos 
tanow ił w tych dniach  zakupić m ały pałacyk  przy 
A venue W ilson w Paryżu. D om  należał do A m e­

rykanina. Po dość długich pertraktacjach obie 
strony pogodziły się i O livier Taigny m iał następ ­

nego dnia złożyć na ręce A m erykanina piękną  
sum kę w ynoszącą sześćset tysięcy franków . M i­

nister udał się tedy do banku i w ziął z schow ka  
depozytow ego paczkę papierów w artościow ych 
do dom u. Znalazłszy się w sw em m ieszkaniu  
otw orzył m isterną, ukrytą kasetkę z ciężkiego  
drzew a dębow ego, w łożył tam  akcje, a klucz scho ­

w ał do portfelu. W iedział, że papiery jego są  
teraz w zupełnem bezpieczeństw ie. Starą kasetkę 
odziedziczył m inister po sw oim  ojcu. Istnienie 
w niej tajnej skrytki było tylko jem u w iadom e.

N astępnego dnia, około drugiej po południu, 
otw orzył m inister kasetkę, aby w yjąć papiery w ar­

tościow e. O trzeciej bow iem m iał być podpisany  
układ, a część ogólnej sum y w ręczona sprzedaw ­

cy. M inister zbladł. W skrytce znajdow ała się  
tylko  część w łożonych  akcyj. R eszta  zniknęła bez 
śladu. M inister rozpoczął poszukiw anie —  na. 
próżno. C zyżby dokonano w łam ania?

To przypuszczenie w ydało się m u  bardzo  nie  
praw dopodobne. N ajm niejszy bow iem ślad ni 
w skazyw ał na coś podobnego. O livier Taign^  
w łożył akcje do kasetki i telefonicznie zw rócił si^  
do A m erykanina, aby zezw olił na pew ną  zw łokę. 
N astępnie zaw ezw ał sw ego starego służącego 
Franciszka R om e i począł go badać. R om e po ­

zostaw ał od piętnastu lat w służbie m inistra. 
Służący stanow czo ośw iadczył, że  akcyjnie w idział.

Skoro m inister otw orzył kasetkę następnego 
dnia — zdrętwiał z przerażenia. Liczba akcyj 
znow u się zm niejszyła. Tylko  połow a  paczki po ­

została w skrytce. M inister w skoczył do auta i 
w dw adzieścia m inut potem  w rócił do dom u z  
w yższym  funkcjonarjuszem  policyjnym . Ten  obej­

rzał kasetkę, a w reszcie w yraził życzenie zagląd­

nięcia do niej. Taigny bierze klucz, przekręca  
go w zam ku i w oła :

To niesłychane!

—  C o się stało? —  zapytał prefekt policji.

—  „Podczas m ojej krótkiej nieobecności licz­

ba akcyj znow u się zm niejszyła!*

W  kasetce pozostało zaledw ie kilka sztuk  ak ­

cyj. Prefekt policji był m niej zdziw iony i w y ­

raził przypuszczenie, że spraw cą kradzieży jest 
w łaśnie służący. W obec tego Franciszka R om e-
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aresztowano. Wypiera! się stanowczo wszelkiej 
winy. Policja znalazła się w położeniu bardzo 
kłopotliwem. Gdzie szukać winowajcy ?
Podejrzenie skierowane przeciwko Franciszkowi 
musiało upaść zupełnie, gdy następnego dnia zni­
kła reszta akcyj. Wobec tego służącego uwol­
niono.

Sprawa tajemniczej kradzieży została jednak, 
ostatecznie wyjaśniona! Mianowicie dokładne o- 
bejrzenie kasetki pozwoliło stwierdzić, że w dnie 
skrytki znajdował się mały guziczek stanowiący 
część misternego ornamentu. Za pociśnięciem gu­
ziczka — dno kasetki opadło i zjawiła się się dru­
ga skrytka, a w niej znajdowały się właśnie akcje. 
Teraz wszystko zrozumiano*. Oto minister otwie­
rając kasetkę sprawiał, że część akcyj spadała  au­
tomatycznie do dalszej skrytki. Minister chcąc 
wynagrodzić przykrość staremu słudze ofiarował 
mu dwadzieścia tysięcy franków. Sprawa ta wy­
wołała w Paryżu wielkie zainteresowanie, gdyż 
minister Olivier Taigny. to osobistość, znana tutaj 
nietylko w sferach politycznych, lecz także w to­
warzyskich i sportowych, gdyż jest on świetnym 
jeżdżcem i właścicielem jednej z najpiękniejszych 
stajni wyścigowych..

Człowiek w jednym roku wypowiada 
11 milionów 800 tysięcy słów.

Gdyby komuś powiedzieć, że przespał 20 lat 
toby ruszył ramionami, jak przed warjatem. A je­
dnak pewien Anglik obliczył, (bo czego oni nie 
obliczają), że człowiek liczący 60 lat życia prze­
sypia lat 20.

Liczy on dzień w ten sposób: 7 godzin pra­
cy, 1 i pół godziny na jedzenie, 3 godziny roz­
rywki, 2 i pół godziny ruchu, 1 godzinę na to­
aletę, 1 na ubranie, a 8 godzin na spanie.

W siągu lat 60 te 8 godzin snu codziennego 
uczynią lat 20. Na właściwą pracę przypadłe 

aż 17 i pół roku.
Tak oblicza Anglik: nie wszyscy jednak ma­

ją czas na rozrywki, ruch i na toaletę. Ci z pe­
wnością dlatego więcej lat poświęcają pracy, a 
mniej prześpią.

Ow Anglik obliczył nadto, że człowiek w 
jednym roku wypowiada 1 1 miljonów 800 tysię­
cy słów.

W tym samym czasie otwiera i zamyka swe 
oczy 50 miljonów razy, wiee siła wytworzona 
przez ruch ust przy mOwie i przez otwieranie 
i zamykanie oczu w ciągu lat 60, podniosłaby 
do wysokości 10 stóp wóz tramwajowy, zapeł­
niony publicznością.

Odrąbał sobie nogę, by usyskać 400 tysięcy 

dolarów odszkodowania.

Osobliwością Wiednia jest obecnie rozprawa 
sądowa, gdzie oskarżony, niejaki Marek, za na­
mową swej żony odrąbał sobie olbrzymią siekiera 
nogę, by otrzymać wysokie odszkodowanie z To­
warzystwa asekuracyjnego, w którem się na krótko 
przed wypadkiem ubezpieczył. Z zeznań jego wy­
nika, że dokonał tego pod wpływem swej żony, 
która była jego złym duchem, będąc bowiem nie­
zwykle piękną kobietą, potrzebowała bardzo dużo 
pieniędzy na stroje i rozrywki, mąż zaś ulegał 
wszystkim jej zachciankom. Był on kiedyś zdol­
nym inżynierem, potem chwycił się różnych oszustw 

a wreszcie popełnił olbrzymie okaleczenie, by tyl 
ko wydobyć pieniądze dla swej żony. Na sprawę 
wniesiono oskarżonego na fotelu, gdyż chodzić 
wcale nie może.

Na rozprawie sądowej Marek został uwolniony.

Wykręty śpiocha.
Gospodarz: Chłopcze! wstawaj, bo świta 

już szaro na świecie.
Chłopiec: A niech tam będzie i siwo, toć 

świat dość stary, nie dziwota, żeby osiwiał.
Gospodarz: Chłopcze! wstawaj, bo słońce 

już wschodzi.
Chłopiec: A niech tam wschodzi! Ma da­

leko chodzić, musi rychło zacząć.
Gospodarz: Chłopcze! wstawaj bo już prze­

cie i ptaki śpiewają.
Chłopiec: A niech tam sobie śpiewają, ma­

ją małe łebki mogą się prędko wyspać.
Gospodarz: Chłopcze wstawaj bo bydło ry­

czy z głodu.
Chłopiec: A toć gadaćvnie umie, a z głodu 

śpiewać nie będzie.
Gospodarz: Chłopcze! wstawaj, bo już do 

śniadania siadają.
Chłopiec: A tociem już na nogach i zaraz 

idę! A nie wziął tam, Antek największego ka­
wałka chleba.

Gospodarz: Nie! on dostał oba, a ty śpio­
chu masz na wszystko wykręty, ruszaj gębą, bę­
dzie brzuch myślał że jesz.

Dwa światy
Pokojówka: Niechże pan zostawi te czułości 

Przed chwilą mówił pan do pani, że ona jest 
dla niego całym światem, a teraz.

On: No : tak dziecko, ale widzisz są dwa 
światy stary i nowy.

Idealista.
— Cóż to ożeniłeś się z bogatą panną? Za­

wsze mówiłeś źe ożenisz się bez pieniędzy.
I — I ja też nie mam pieniędzy.

Pochwala auta
W paryskiej fabryce automobilów konstruk 

tor zachwala klijentowi zalety auta nowego typu
— Na tern aucie zajedzie pan w pięć godzin 

go Marsylji.
— A do czyśćca jeszcze prędzej.

Nowa służąca.
Pani: — Poślę zatem po twoją walizkę na 

kolej. .
Służąca: — Ach nie! zostawiam ją zwykle 

w przechowalni bagażu przez pierwszy tydzień.
Książe i Rotschild

Jamesowi Rotschildowi anonsują jakiegoś 
księcia w momencie, kiedy jest bardzo zajęty.

— Proszę zająć miejsce — rzuca od biurka.
Jestem książę X! — powtarza zgorszony gość 
Wiec niech pan zajmie dwa miejsca! — od­

powiada Rotschild.

Stosowny prezent dla narzeczonej
Icek Libeskind chciał coś kupić dla narze­

czonej za Żelazną Bramą. Usłużna żydówka pro­
ponuje.

— Może parasolkę, może bluzeczkę, może 
pończoszki cienkie jedwabne a może coś na szyję

— Sy git, otóż to właśnie na szyję. Proszę 
tanie mydełko, coby ona sobie wymywała szyję.
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WILIO — STOŁK A

Pragnąc za­
poznać na­

szych czytel­

ników z wy­

glądem na­

szych naj­

większych i 

n a jsl a wniej- 

szych miast 

postano a  iliś - 

my podawać 

kolejno cykle 

fotograficzn. 

zdjęć, przed­

stawiających 

te miasta o ile możności — wszech­

stronnie.

Obecnie po Warszawie przychodzi 

kolej na Wilno, które bezsprzecznie 

należy do najpiękniejszych zabyt- 

k ó w  naszej historji. Obok podajemy

szereg zdjęć 

fotograficzn. 

mogącychdo- 

statecznie 

scharaktery­

zować piękno 

Wilna, 
Pierwsza z 

rzędu foto- 

grafja- przed­

stawia Uni­

wersytet im. 

Stefana Bato­

rego od stro­

ny podwórza

Jest to ogromny przepiękny gmach, szkoda 

tylko że fotograf nie objął również stojącego o- 
bok kościoła który na tern tle przedstawia się 

wprost imponująco.
Druga z kolei to fotografja Góry Zamkowej 

ze szczątkami słynnego zamku Giedymina. Na 
górze tej urządzono obecnie przepiękny paark 

który slanowi najpiękniejsze miejsce do spacerów.

Trzecia fotografja przedstawia główną uiicę 
Wilna — mianowicie ulicę Mickiewicza — i 
wreszcie na czwartem zdjęciu dla kontrastu wi­
dzimy najstarszą uliczkę wileńską, a mianowicie 
Zaułek Bernadyński.

Dalszy ciąg zdjęć podamy w którymś z na­
stępnych numerów niniejszego pisma.

Wesoły kącik

Podróż poślubna.

— Jak się państwu udała podróż poślubna 

— zapytuje ktoś świeżo ożenionego kupca.
— Wspaniale! — odpowiada zapytany — 

ale bom się też sprytnie urządził. Ja pojechałem 
naprzód a moja żona teraz, gdym wrócił. Nie 

mogliśmy oboje naraz porzucić interesu.

Nasze gosposie

— Helu stanowczo za dużo wydajmy na 

jedzenie, musisz osz: zędzać.

— Masz rację mężusiu, przestanę gotować na 

maśle. Mówiła mi wczoraj pani jreferencina, że 

ona wszystko robi na gazie, co znacznie taniej 

wypada.

Przyszła żonka

Ona: Jestem bardzo zadowolona z tego poda­

runku, najdroższy! Ale przecież to ani pierścionek 

ani broszka ani kolczyk. Coś takiego nigdy nie 

widziałam. Do czego to służy?

On: Do szycia moja oroga! To jest naparstek


